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O r ! l a w s z e  b r o n i ą .
W  roku 1929 rozpoczął się gwałtowny spadek 

cen na produkty rolne. Gdy spadały eony tylko na 
zboże, wodzowie złączonego dziś Stronnictwa Lu­
dowego i P. I’ . S. w zgodnym t horze z jawnym 
faszyzmem tłumaczyli chłopom, że sami chłopi win­
ni swojej biedzie, bo nie umieją gospodarować, 
gdyż powinni produkować nie zboże, tylko trzodę 
chlewną. Ale jak spadły ceny i na Ir/odę chlewną, 
znaleźli oni nowe kłamstwo wmawiając chłopom, 
że przyczyną tego spadku jesl to, że zadużo się 
wszystkiego rodzi i jedyne lekarstwo widzieli w nie­
urodzaju. Takie rady dawali chłopom Obszarnicy 
zaś wiejscy bogacze znaleźli kredyty pod zastaw 
zboża, aby nite) musieli go .sprzedawać, dopóki niw 
zdrożeje, znaleźli prtmjt wywozowe, odroczenie 
spłat długów i podatków itp.

Pracujący chłopi jeszcze raz przekonali się, 
wiele są warte te wszystkie brednie lokaji pań­
skich: Wilosów, lłogów, Waleronów, Kwapińskich 
i innych. Równocześnie, kiedy krzyczą oni o nad­
produkcji i zanoszą modły o nieurodzaj, to w sa­
mej tylko Warszawie 19.900 dzieci zarejestrowanych 
głoduje, w Lodzi zdarzają się częste wypadki, ze 
w jeden d/.icii mdleje z głodu 11 dzieci, na wsi 
szerzą się choroby zakazue z powodu złego odży­

wiania się, biedoda chłopska chleb jada przeważ- 
nic tylko w Jswiętii.

Obecna zwyżka cen zboża i zmniejszona podaż 
na rynki jest jeszcze jednym dowodem ich kłam­
stwa o nadproducji. Podobnie, jak spadek cen zbo­
ża był zwrócony w dużej mieize ostrzem przeciw­
ko biednym chłopom, którzy muszą dźwigać zwięk­
szone ciężary podatkowe, tak i dzisiejsza zwyżka 
cen nielylko nic niesie im zbawienia, lecz taksa­
mi) przynosi nowe wydatki, ponieważ mało i śred­
niorolni chłopi, niedojadając sami, musieli wysprze- 
dać zboże jesze.zb w jesieni, po niskich cenacn. 
Wysprzedali zaś nietylko lo, co mieli na sprzedaż, 
lecz aby pospłacać długi, podalki, kary, większość 
sprzedała lo co miata i dziś na zasiow czy na wy­
życie do zbiorow mus: przepłacać wysokie ceny 
obszarnikom lub zadłużać się u lichwiarzy i popa­
dać jeszcze w większą nędzę. Wodzowie zaś ugo­
dowi pospieszą z nową blagą, i będą prześcigać 
się nawzajem, że to om wywalczy li zwyżkę Cen, że 
już usunęli tę zmorę, co ich dusiła, że teraz ich 
czeka dobrobyt, że nie mają na co narzekać i j>o- 
winni bez szemrania siedzieć spokojnie.

Dziś jednak biedni chłopi wiedzą, że nic im 
służy zwyżka cen. Z tego powodu i dlatego też
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wyzyskiwani chłopi obronę swoich interesów ujmą 
w swoje ręce, wiedząc, że poprawićiibyt mogą so­
bie tylko sami nie oglądając się na obrońców z pod 
znaku złączonego Stronnictwa Ludowego, P. P. S. 
i innych oszustów. F. Dulemba.

Pojechali zbadać.
W połowie kwietnia b. r. wyjechała delegacja 

kapitalistów i fabrykantów z Wierzbickim na dżele 
do Związku Sowieckiego, by zbadać możliwoś&i 
produkcji sowieckiej i perspektywy wywozu pol­
skiego. Przy wyjeździć to wsiadali do pociągu, to 
udawali oburzonych, —  w końcu jednak zdecydo­
wali się pojechać. Wyjazdowi ien wtórowała cała 
prasa- ugodowo-burżuazyjna, -aby masy czasem nie 
wzięły tego ich wyjazdu za wyraz dobrych stosun­
ków sąsiedzkich źe Sowie;faini.

Nagonka przeciwsowiecka jest prowadzona nie 
tylko przy wyjeździe delegacji, ale przy każdej 
sposobności. Wiadomo przecjóż, że wszystkie ga­
zety od P P. S., Stronnictwa Ludowego do B. B., 
przeznaczone do ogłupiania chłopów i robotników, 
wymyślają rożne brednie! o tein, co się dzieje 
w Związku Sowieckim. W gazetach jednak, prze­
znaczonych „dla swoich11, coraz bardziej wołają, 
że siebie oszukiwać nie można, że oni muszą w ie j 
dzieć prawdę o tein, co się dzieje w Sowietach. 
To też „dla swoich11 pisze Janusz Wakar w „Rol­
niku Ekonomiście11 z dnia 15 kwietnia w sposób 
następujący:

„Przyczyną, która zdecydowała o znacznem po­
większeniu produkcji zbożowej w Sowietach, a tein 
samem i o wywarciu przez eksport rosyjski ogrom­
nego wpływu na światowy rynek zbożowy, tym 
niesłychanym „agrarno-bolszewickim eksperymen­
tem11, że skorzystamy mimochodem z iterininologji 
dr. Baadego, jest kolektywizacja gospodarstw rol­
nych. Nie wdając się w próby kwalifikacji procesu 
tego z punktu widzenia ogólnie obowiązujących 
norm litycznych, stwierdziła musimy, że gospodar­
cze rezultaty lego przedsięwzięcia przeszły wszel­
kie oczekiwania. Piatlletka przewie!/wała objęcie 
przez kołchozy do roku 1932-33 20.600 tys. ha zie­
mi uprawnej Kolektywizacja więc miała się odby­
wać w tempie stosunkowo powolnem. Przyśpieszeń 
nie tego procesu nastąpiło wskutek zachwiania 
równowagi gospodarczej w Rosji, które było spo­
wodowane szybkim rozwojem produkcji przemy­
słowej i to głownie przemysłu dobr wytwórczych. 
Industrializacja mianowicie dała w wyniku znaczne 
powiększenie podaży artykułów przemysłowych, 
popyt zaś na nie na wsi i związana z nim podaż 
środków żywności oraz dostawa surowców prze­
mysłowych do fabryk nie uległy analogicznemu 
wzrostowi. W ten spdsób wytworzyła się dyspro­
porcja między wielką podażą artykułów przemy­
słowych wielkim popytem na artykuły rolne ze 
strony miast a małą podażą artykułów rolnych 
i nieznacznym popytem na wytwory przemysłowe 
na wsi. Lekarstwem na te zaburzenia w łonie or­
ganizmu gospodarczego Sowietów stało się przy--< 
śpieszenie kolektywizacji.

Tempo socjalizacji produkcji rolnej charakte­
ryzują następujące dane. W  roku 1927-28 gospo­
darstw skolektywizowanych było 145 tys., w roku

następnym 1.040 tys., 1 grudnia ub. roku ilość go­
spodarstw, wchodzących w skład kołchozów, wy­
nosiła 6.150 tys. Powierzchnia zasiana kołchozów 
w okresie 1927-28 — 1928-29 wzrosła z 1,'7 milj. do 
4̂ 3 milj. ha. Powierzchnia zasiana t. zw. sowcho- 
zów (gospodarstw państwowych) wynosiM w roku 
1930 4,8 milj. ha, kiedy ŵ roku 1928 obejmowała 
tylko 1,4 milj. ha, a w roku następnym 1,8 milj. ha.

Koloktywdzacja wpłynęła przedewszystkidm na 
wzrost ogólnej powierzchni zasianej. W  r. 1927-28 
ogarniała ona 115,1 milj. ha, w roku następnym 
118 milj. ha, ostatni rok gospodarczy1 zaznaczył się 
dalszym wzrostem do 127,8 milj. ha. Powierzchnia 
pod zbożami ze względu na położenie większego 
nacisku na rozwój uprawy roślin technicznych wy- 
kazuje niniejsze stosunkowo powiększenie. W ciągu 
dwóch ostatnich lat wzrosła ona z 97,2 na 102 
milj. ha.

Drugim momentem, który obok powiększenia 
powierzchni u p ra w ’ wywarł wpływ na wzrost pro­
dukcji zbóż, był znaezny rozwój nrephanizcTcji upra­
wy. Posiadamy między innemi dane’ o rozwoju 
t. zw. M. T. S., czyli stacyj traktorów i masZyn 
rolniczych, w okręgu połnocno-kaukazknn. Na wio­
snę r. 1928 była lam tylko jedna stacja, posiada­
jąca 13 traktorów o łącznej mocy 135 HP. Obej­
mowała ona 284 gospodarstwa, traktory uprawiały 
2:598 ha. Na wiosnę r. 1929 stacyj było już 14, 
traktorów 265 o mocy 2.820 HP, podlegało im 6.809 
gospodarstw, obejmowały one 68.717 ha. Wiosna 
r. 1930 zaznaczyła się dalszym wzrostem ilóąc.i 
stacyj do 33, traktorów do 1.262 o łącznej mocy 
14 435 HP, ilości gospodarstw do 95.795, obszaru 
uprawy do 880.964 ha. Mamy w tym wypadku do 
czynienia niewątpliwie z przykładem szczególnie' 
jaskrawym, znacznijeŚodbiegającym od przeciętnego 
rozwoju mechanizacji. Północny Kaukąz jest jed­
nym z okręgow o silnie rozwiniętej produkcji zbo­
żowej, gdzie kolektywizacja, będąca faktyczną pod­
stawą mechanizacji, ogromne'*, poczyniła postępy. 
Na Kaukazie północnym, ną stepie czarnomorskim, 
nad dolną i średnią Wołgą*) odsetek gospodarstw 
skolektywizowanych wynosił 1 grudnia 1930 roku 
4 9 , kiedy przeciętnie w całym Związku S. R. R. 
dosięgał on zaledwie 24°/o. Tein nie mniej jednak 
ten przykład rzuca charakterystyczni światło na 
dynamikę traktoryzacji uprawy w Rosji i naścisły 
związek między nią a postępem socjalizacji wsi.

Jednocześnie został położony duży nacisk na 
rozwój stosowania nawozów sztucznych, na walkę 
ze szkodnikami, powiększenie obszaru pod nasio­
nami podległemi selekcji, wzrost ilości agrono­
mów i t. p.

Rezultatem tego okazało się znaczne podnie­
sieni^ plonu z 1 ha w kołchozach i sowchozach, 
a pośrednio i przeciętnego plonu dla wszystkich 
gospodarstw. Obrazują to mastępująca tabelka:

Przeciętny zbiór zbóż z 1 ha w q.

Rok Sow-
chuzy

Kołchozy Wskaźnik Gospodarstwa
indywidualne

Wskaźnik

1928 __ 7,91 100.0 7.85 100,0
1929 10,12 7,94 100,4 7,88 100.4
1930 10,47 8,99 113,7 8,35 106,4

Widzimy, więik że wraz z ogolnym wzrostem 
plonu z ha powiększa ąię jednocześnie rozpiętość.

*) są t o ' #  li szary dop ie ro  w  o s t a t n im i  stuleciu skulone 
z o w i n o  i j eszcze dość r zadko  zaludnione.
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między plonem w gospodarstwie indywidualnem 
i kolektywnem. Spowodował to znacznie silniejszy 
wzrost przeciętnego zbioru z ha w kołchozie, niż 
w gospodarstwie’ indy widualnem.

W ciągu ostatniego roku powierzchnia pod 
zbożami w kołchozach powiększyła się prawie sze­
ściokrotnie, w sowchozach przeszło dwukrotnie, 
zbiór z 1 ha w kołchozach podniósł się o 13% i te 
dwa zjawiska wraz z jednoczesnem podniesieniem 
się plonu z ha w gospodarstwach indywidualnych 
o 6° 0 musiały wywrzeć wpływ na kształtowanie 
się przeciętnego plonu zbóż z 1 ha dla gospodarstw 
wszelkiego typu. Wzrósł on w przeciągu roku o 
przeszło 10%, wynosząc w r. 1930 8,7 q.

Zwiększenie się powierzchni zasianej pod zbo­
żami z jednej strony i podniesienie się plonu z ha 
z drugiej musiały silnie oddziałać na wzrost ogól­
nej produkcji zbóż. Wzrost ten istotnie miał miej­
sce . to w rozmiarach bardzo znacznych. W roku 
1928 ogólny zbiór zbóż w Z. S. S. U. wyniósł 727 
milj. q, w roku następnym 763 milj. q, rok ostatni 
przyniósł dalszy jego wzrost do 874 milj. q. A więc 
powiększenie produkcji zbóż wynosiło w r. 1929 
w stosunku do poprzedniego roku prawie 5“„ w r. 
1930 w stosunku do r. 1929 blisko 150/0, przez 2 
lata 20%.

W ostatnim roku, jak widzimy, wrosła pro­
dukcja wszystkich głównwjh zbóż. Najwięcej w sto­
sunku do poprzedniego roku wzrosła produkcja 
pszenicy (29%) i zbóż pastewnych (25%), mniejszą 
stosunkowo, ale również bardzo znaczną zwyżkę 
wykazuje żyto (19%). Produkcja zato pozostałych 
zbóż, brana sumarycznie, uległa zniżce o przeszło 
16°/o. Jednocześnie tablicą! powyższa daje porówna­
nie zbiorów z ostatnich lat z rosyjskiemi zbiorami 
jrrzedwojennemi. Uderza tu znacznej jiowiększenie 
produkcji zbóż pastewnych. Zbiory zbóż chlebo­
wych dojiiero w ostatnim roku znacznie odbiegają 
od przeciętnych zbiorów z lal 1909-13. Jeżeli chodzi 
o jęczmień, to charakterystyczne jest tu stopniowi 
zbliżanie się do produkcji przedwojennej, które ma 
miejsce w latach 1928-1929. Dla roku 1930 niestety 
nie posiadamy danych, obrazujących osobno pro­
dukcję jęczmienia, osobno owsa. W każdym razie 
bardzo znaczny ostatni wzrost produkcji tych zbóż 
razem wziętych należy niewątpliwie między innemi 
przypisać i dalszemu powiększeniu się zbiorów 
jęczmienia.

Oto krótki zarys rozwoju rosyjskiej produkcji 
zbożowej. Oparliśmy się tutaj naogól na danych 
sowieckich, względnie na liczbach Międzynarodo­
wego Instytutu Rolniczego w Rzymie. Rzuca lo 
pewien 'Cień na jmwyższe zestawdenie. Statystyka 
jejd dobrą bronią w walce propagandowej i trzeba 
przypuszczać, że rząd sowiecki broni tej stosownie 
użyć potrafi. Z drugiej strony jednak mnożą się 
fakty, świadczące o tern, że produkcja rolnicza, a 
szczególnie zbożowa w Rosji przeżywa obecnie 
istotnie okres intensywnego rozwoju. Wiemy, że 
w r. 1930 sprowadziły Sowiety ogromną ilość tra­
ktorów ze Stanów Zjednoczonych i czytamy, że 
fabryki Iraktorów i maszyn rolniczych w Rosji już 
zaczęły zaopatrywać wieś w swoje wytwory Dru­
gim faktem, który dowodzi rozwoju sowieckiej; 
produkcji zbożowej, jest eksport sowiecki. Trudno 
przyjjuścr , żeTiBksport zbóż z Z. S. S. R. zjawił 
się jedynie jako skutek ograniczenia konsumcj.i

wewnętrznej. Nie przeczymy, żg zorganizowanie za- 
kujm zboża na wielką skalę przez państwo wraz 
z prawie całkowitem wyeliminowaniem jego z wol­
nego rynku mogło silnie wpłynąć na zmniejszenie 
s]30życia i powiększyć w ten sposób nadwyżkę eks­
portową. Gdyby to jednak stanowiło jedyną jej 
powstania jirzyćzynę, nie mielibyśmy^ w tym wy- 
padku do czynienia z eksjiortem tak potężnym. 
Zresztą ponieważ „sztuczne11 forsowanie sowieckie­
go wywozu zbożowego tłumaczy się naogół konie­
cznością finansowania piatiletki, to dziwne jest 
znow, dlaczego nie zjawił się on choćby w małej 
mierze już w jherwszym jej roku, tj. w r, 1928-29. 
Produkcja zbożowa w Sowietach ujawnia postęjj 
i, abstrahując od liczb absolutnych powyższej ta­
belki, tendencje w niej wyrażone wydają się nam 
rzeczywiste

Wraz z jiowiększeniem się produkcji zbożowej 
sowieckiej rezultatem kolektywizacji jest silny 
wzrost ilości zboza, dostarczanych pr£ez wieś jiań- 
stwu. Dokonana na terenie kołchozów i sowchozów 
mechanizacja uprawy nietylko wpłynęła na pod­
wyższenie jdonu z ha, lecz jjrzeż, wyeliminowanie 
zbyttepznej pracy ludzkiej przyczyniła sie do zmniej­
szenia konsumcji wewnętrznej w gosjmdarstwie 
rolnein i stała się przez to powodem wzrostu t. zw. 
chlebozagotowek (dostaw zbożowych). Gospodar­
stwo indywidualne jirodukuje zbole w większej 
mierze w celu spożycia go na miejscu, gospodar­
stwo kolektywne drogą podniesienia plonu z ha 
uzyskuje znaczną nadwyżkę jionad konsumcję we­
wnętrzną. Różnica ta odzwierciadla się szczególnie 
silnie w okręgach o bardziej rozwinięiej produkcji 
zbożowej.

Dostawy zbożowe w q z 1 ha w r. 19*0

Gospodarstwa
indywidualne Kołchozy

Północny Kaukaz . . . . 1,82 2,29
Dolna W o ł g a ..................... 1,72 2,46

Ogromne zwiększenie udziału kołchozów i sow­
chozów w ogólnej produkcji zbożowej, które na­
stąpiło w ubiegłym roku, jjozwoliło na oparcie 
planu dostaw zbożowych na rok 1930-31 głównie 
na gospodarstwach zsocjalizowanych Udział sow­
chozów i kołchozów w ogólnej ilości chlebozago- 
towych, który w r. 1929-30 wynosił 13,6%, podczas 
bieżącej kampanji zbożowej miał być podniesiony 
do 54%. Że istotnie udało się projekt ten zreali­
zować, świadczy o tein fakt, że do 1 lutego b. r. 
gospodarstwa kolektywne .wypełniły plan dostaw 
zbożowych w 100,3% (gospodarstwa indywidualne 
w 88%).

Powyżej wyłuszezone jrrzyfezyny zdecydowały 
o znacznein podniesieniu globalnej sumy chleboza­
gotowek. Ogólna ilość dostarczonego państwu w cią­
gu 5 jiierwszych miesięcy obecnej kampanji zboża 
była o 45,8% wyższa od chlebozagotowek w tym 
samym czasie roku 1929. Szczególnie silnie wzrosły 
dostawy zbóż chlebowych, które wyniosły w roku 
bieżącym p r  ogółu chlebozagotowek jj pszenicy do­
starczono o 81,3%, żyta o 48,5% więeej, niż w ro­
ku ubiegłym.

Rozwój sowieckiej produkcji zbożowej i będący 
jego wynikiem wzrost dostaw zbożowych znalazły 
odbicie w szybkim i na szeroką skmę zakrojonym 
wzroście rosyjskiego eksportu zbóż.
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Eksport zboż z Z. S. S. R. w tys. tonn.

Zboża 11)28-29*) 1929-30**)
(i miesltłcy 
r. 1930-31"***)

P s z en i c a ..................... 0.0 238'6 2.036 6
Z y t o ........................... 0.4 • 202.!) 212.6
Jęczmień . . . . — 033 2 .. 827.0
Owies  ..................... 0 4 55 9 89 7
Kukurydza . . . . 0.0 33.4 34.3

Ogółem . . 0.8 1.164.0 3  200.2

W roku 1928-29 eksport zbóż a Sowielow nie 
istniał. Znaczne powiększenie produkcji w r. 1929 
stało się powodem wyrzucenia z początkiem roku 
1930, t. j. wraz z pomyślnem zakończeniem akcji 
chlebozagotowfck znaczhifctjszycli ilości zboża na 
rynek europejski. Nowy rok gospodarczy 1930-31 
zaznaczył się wkrótce po zbiorach kolosalnem po­
większeniem eksportu. Wprawdzie dla ostatniego 
okresu rozporządzamy tylko danomi angiclskienu 
dzięki którym daje się uchwycie jedynie eksport 
przez porty Czarnego Morza, jednak nawet te li­
czby, obejmujące tylko 6 miesięcy bieżącego roku 
gospodarczego (siet p ień -  styczeń), rzucają światło 
na ogromny wzrost wywozu zboż z Z. S. S. R. 
Ogólny eksport zbóż w ciągu @ miesięcy r. b. wy­
niósł o 175% więcej, niż w całym poprzednim ro­
ku (dla roku 1928-29 dane nasze obejmują nawet 
14 miesięcy). Największe wzmożenie eksportu na­
stąpiło przy pszenicy. Eksport jej w < lągu połowy 
tego roku prawic dziewdęnokrotnie przewyższa 
wywóz jej w roku ubiegłym. Faktu tego niepodo­
bna nie powiązać ze znacznym wzrostem w tym 
roku produkcji i dostaw pszenicy. Znacznie mniej 
silny, ale też poważny wzrost wykazuje ekspori 
innych zboż, a zwłaszcza jęczmienia.

Zmieniła słę^rownież struktura wywozu. O ile 
w roku poprzednim najbardziej eksportowem zbo­
żem był jęczmień, o tyle teraz na pierwsze miej­
sce wysunęła się pszenica. Stosunkowo nikły eks- 
poi t pszenicy w poprzednim roku przy pisać fiależH 
między innemi i temu, że ukazała się ona na ryn­
ku europejskim znacznie później, niż żyto i jęczmień. 
Charakterystyczny jest mały stosunkowo udział 
owsa w ogólnym eksporcie zbóż. Zdaje się jednak, 
że w ostatnich paru miesiącach uległ on wydatne­
mu powiększeniu

Czy doprawdy eksport zboż z Rosji osiągnie 
przed wojenny poziom —  niewiadomo. Zato wzrost 
eksportu pszenicy do stanu przedwojennego jest 
zupełnie prawdopodobny. W okresie 19(19-10— 1913 14 
wywo/.ii.i Rosja przeciętnie rocznie) nulj. tonu 
pszenny, w ciągu t> pierwszych miesięcy r. 1930-31 
wywiozła 2 lniljony tonu. Jeżeli jednak chodzi o 
inne zboża, zwłaszcza pastewne, to dorównanie ich 
eksportu wywozowi przedwojenm mu wydnj<£'się 
być sprawą dalszej przyszłości. Eksport żyła przed 
wojną wynosił przeciętnie rocznie blisko 700 tys. 
tonn, teraz w ciągu połowy roku nie o wiele prze­
kroczył 200 tys. tonn, jęczmienia wywożono rocznie 
prawie 3,8 milj tonn, teraz przez 6 miesięcy 800 
tys. tonn, owsa eksportowała Rosja przed wojną 
przeciętnie rocznie koło miljona tonn, teraz przez 
pół roku nie dosięgnął 'eksport jego nawet 100 
tys. tonn.

*) lKLŹiiziąfcmt wrzesień.
**)  czerwiec,  l ipiec.
*** )  ty lko  przf twozy morskńc,  z po r l ów  Czarnego  Morza 

(wg .  „Corn Tracie Ne ws " ) .

Ale z drugiej strony rozwoj produkcji zbożo­
wej w Rosji wciąż trwa i osiąga nawet coraz szyb­
sze tempo. J tak kontroln'8 i^frt) na rok 1931 prze­
widują powiększeni® powierza hni zasianej; zboż do 
111 milj. ha, a więc o 9% i dalszy postęp kolekty­
wizacji Ma ona objąć w tym roku razem połowę 
ogółu gospodarstw, a więc dwa razy więcej, uiż 
przy końcu r. 1930. W okręgach zbożowych ma 
być skok ktywizowane ogoleni 80% wszystkich go­
spodarstw. Powierzennia zasiana kołchozów ma 
wzrosnąć do 00 mil. ha, soweho/.ów do 9,5 mil. ha. 
Wyniki tego nowego kroku nadrod/e socjalizacji wsi 
nfre dadzą prawdopodobnie długo na siebie czekać. 
Będziemy św iadkami dalszego rozwoju mechanizacji 
uprawy. Ma być mianowicie dostarczone rolnictwu 
około 120 tys. nowych traktorów, a ilość stacyj 
traklorowycli ma wzrosnąć do końca roku bieżą­
cego z 300 do 1400 o łącznej iśile 980 tys. HE. Już 
na wiosnę r. b. funkcjonować ma J105 stacyj o 
sile 092 tys. 1 fP, które mają obsłużyć 18 milj. ba 
ziemi uprawnej (w ubiegłym roku 4 milj. ha). War­
tość dostarczonych romielwii maszyn rolniczych 
wzrosnąć ma z 400 na 708 milj. ruldi. Nawozów 
sztucznych ma otrzymać rolnictwo za 195 mil. rubli. 
Wszystkie te środki zmierzają do podniesienia plo­
nu z 1 ba do 9 q, zbioru ogólnego do 970 mil. q, 
czyli blisko o 1 £%.

Czy uda się rządowi ^sowieckiemu zrealizować 
ten program, najbliższa przyszłość pokaże. W ka­
żdym razie robi 0 11 wrszystko, żeby produkcja zbóż 
jaknajbardziej i jaknajszybciej się rozwinęła. Mo­
żliwe, że plan na rok bieżący'1 w całości wykonany 
nie zostanie, ale bądz co bądź da się z pewnością 
pewien dalszy jiostęp zaobserwować.'

Z. S. S. R. jest państwem, w którem wrszełkie 
przedsięwzięcia gospodarcze w niezwykle silnym 
stopniu są uzależnione od aktualnego kursu poli­
tycznego. W ten sposób we wszystkich przewudy- 
waniai li na przyszłość występuje pewien czynnik 
całkowicie nieobliczalny. To prawdopodobnie obok 
błędnej tezy o sztuczności eksportu sowieckiego 
miał na myśli dr Raade, kiedy wstrzymał się od 
dania odpowiedzi na zasadniczą w problemach 
jirzez niego poruszanych kweslję, czy sowiecki 
eksperyment agrarny uda się. Sądzimy jednak, że 
rosyjska produkcja zbożowa Weszła na tory tak 
silnego rozwoju, że czynnik nieobliczalności po]i- 
tyftznej nie może na nim w znaczniejszym stopniu 
zaważyć. Rozwój ten, sądząc z doświadczeń ostat­
nich lat, wydaje się być pewny i długotrwały.

I to trzeba mieć 1111 względzie®*?
Janusz W a k a r . "

KOREtPOtiDENCJE
Jak chłopi świętowali 1-go Maja.

Ru d 11 i k i, pow. Wieluń.
W naszej wsi odbył się poraź pierwszy obchód 

1-szo majowy, ale pomimo tego, że Samopomoc nie­
dawno zaczęliśmy u nas organizować, wzięło udział 
w pochodzie przeszło 1000 ehłopow z Rudnik, Żyt- 
niowa, Cieciutowa i innych okolicznych wsi. W  po­
chodzie byty niesione dwa sztandary z napisami : 
„Precz z faszyzmem*1 i „Niech żyję rząd Chłopsko- 
Robotniczy**. Miejscowa policja usiłowała rozpędzić 
chłopów, ale że ci nie ustępowali, zatelefowauo po 
posiłki. Z Wielunia przyjechały 2 auta z policją
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i jeden sanitarny. Policja we/w a la eh topów do ro­
zejścia się, powołując się na to że pochód nie zo­
stał zalegalizowany. Wobec tego jednak, że chłopi 
nie ustępowali, policja dała spokój i wycofała siG 
z placu. Pochód zaś, w którym oprócz sztandarów 
niesiono transparenty / hasłami, demonstrował po 
osadzie ze śpiewem robotniczo - chłopskich pieśni.

Kiedy jeden z chłopów zaczął przemawiać, przy­
jechał starosta, i zwrócił się do chłopow z zapy­
taniem co zamierzają robić. Na to jeden z chło­
pów wystąpił i oświadczył, że jak my i nasze dzieci 
mają cierpieć nędzę, albo kraść czy krzywdzie ta­
kich biedaków jak i my sami, to lepiej j dc się zbie-j 
żemy i zażądamy ludzkich praw od tych, co nas, 
doprowadzili do takiej nędzy. Starosta zaczął obie­
cywać, że do 15 maja da \yszystkim zapomogi lub 
prace, na co chłopi odpowiedzieli, że im trzeba 
pracy, a nie zapomóg, bo nie są żebrakami i będą 
manifestować wspólnie z robotnikami o poprawę 
bytu swego.

Masowa demonstracja podniosła chłopów na 
duchu, ponieważ zrozumieli, że w zorganizowanej 
i świadomej gromadzie jest siia, przed którą drżą 
wszyscy wyzyskiwacze. To też i prąca natl organi­
zowaniem i uświadamianiem chłopów pójdzie u nas 
raźniej, aby dzień naszego zwycięstwa stal się dla 
nas bliższy.

C a r b ó w, pow. Puławy.
Podobnie jak zeszłego roku, przygotowywaliby 

my się do obchodu naszego święta chłopsko-ro- 
rotniczego. Mimo, że złożyliśmy do starostwa po­
danie, władze odmówiły zezwolenia na poehód, uza­
sadniając to „względem na bezpieczeństwo publicz­
ne41. Chłopi jednak i tak postanowili obchodzić 
swoje święto i szykowali się 'masowo do pochodu. 
W przeddzień t-go maja policja przeprowadziła 
w okolicznych wioskach masowe aresztowania, bio­
rąc przedewszystkiein najczynniejszyoh „Samopo- 
mowców“ . Avesztowano tdw. Majewskiego, Ogór- 
kównę, Okonowskiego; w Woli aresztowano kilku 
chłopów, podobnie jak i w innych okolicznych 
wsiach Mimo tego w dniu 1-go Maja wyruszy-ł ra­
no z Garbowa pochod, lic zący kilkadziesiąt osób, 
który po drodze wzrósł do liczby przeszło 100 chło­
pów i młodzieży.

Ze śpiewem pochód podążał do Markuszowa, 
pod którym policja zebrana z Nałęczowa i Puław 
zastąpiła drogą, 1 zaatakowała chłopów, rozbijają'' 
po utarczce demonstrację i aresztując przy tein 
jedną kobietę.

Po tern zajściu policja nie wpuszczała do mia­
steczka nawet pojedynczych osób, jeśli zaś szła 
grupka, to rozpraszano ją, a opornych aresztowano

Garbowiuk.
W i e ś  M i c h a ł k i ,  pow. Biała Podlaska/.

Nasza wieś, która od dawna napotyka na wielkie 
trudności w pracy organizacyjnej, nie dała się zastra-

N adsyłajcie  adresy  ch łopów , któ­
rzy  naszej gazety nie znają jeszcze . 
Niech ani jednej w si nie będzie  bez  
„G ło su  C h ło p sk ieg o 11!

szyć i przygotowała się do obchodu naszego święta. 
Dla uniemożliwienia pochodu policja aresztowała 
przed 1-szym Maja przeszło 100 chłopów w naszej wsi
1 innych sąsiednich, co nas jednak od naszego po­
stanowienia nie odwiodło. Dnia 1 maja rano w y­
ruszył z Mienałek i Żerocina pochód, licządy prze­
szło 100 chłopa, który m  śpiewem pieśni robotni­
czo-chłopskich podążał do Białej Podl., aby* tam 
połączyć się z naszymi braćmi i towarzyszami wspól­
nej doli, - robotnikami.

Po drodze zastąjiił nam drogę większy oddział 
policji, który bijąc kolbami, rozproszył pochód. Od 
swoich sztandarów nigdy nie odstąpimy i w dniu 
święta pracujących mas będziemy zawsze demon­
strować/swoją wolę o lepszą przyszłość.

S i e d l i s k a ,  pow. Rzeszów.
Już na kilka dni przed 1-szym Maja zapowia­

dała policja, że z łych wsi, gdzie* jest „Samopo- 
moc“ nie będą nikogo wpuszczać do Rzeszowa. 
Mimo to/'chłopi udali się masowo do miasta. Po­
dobnie jak każdego roku, tak i teraz policja ob­
stawiła wszystkie drogi i ścieżki wiodące do miasta 
tylko jeszezfS w większej liczbie niż przedtem. Idą­
cych chłopow obserwowali skrupulatnie i wracali 
wszystkich „podejrzanych11, tych zaś, co uważali za 
$prawomyślny6hu puszczali, odbierając im równo­
cześnie laski, czy zwykły kawał patyka, jak który 
miał w ręku. Po mieście krążyły gęsto patrole 
wojskowe i policyjne, rozpędzając gromadzących 
się chłopow i robotników. Czynniejszych i bardziej 
opornych chłopów aresztowano, w liczbie 4, którzy 
usiłowali przemawiać.

Na trzy dni przed 1-szym Majem aresztowano 
całą masę chłopów. W  Lutożyru aresztowano 9 
chłopów, w Niechobrzu 13, podobnie w innycii 
w s i a c h .  W  Siedliskach 8  policjantów od tygodnia 
szukało chłopów, robiąc eałemi dniami obławy.

S. O.
G m F i r 1 e j, |iow. Lubartów.

W dniu 1-go Maja Wyruszył od strony Micho­
wa i gminy Firlei pochod liczący około 3.000 osób. 
Kiedy pochod był już blisko Lubartowa, zastąpił 
mu drogę oddział policji, żądając wysłania dele­
gacji do starosty, który wtedy może pozwoli na 
demonstracje w mieście. Wysłaną delegację staro­
sta kazał aresztować, pochód zaś, w którym nie 
wiedziano jaki los spotkał delegatów, oczekiwał na 
drodze tak długo, dopóki policja nie zaczęła roz­
pędzać zebranych chłopów. Oburzeni tern postępo­
waniem chłopi zaczęli się bronić. Na pomoc policji 
przybyły oddziały Strzelca i Strażaków uzbrojo­
nych w karabiny, a zorganizowanych przez hr. 
Zamojskiego, który ma majątek w pow. Lubartów. 
Podczas rozpędzania pochodu aresztowano przeszło 
100 osób w tern kilkanaście kobiet Zabici zostali
2 brama Grygliecy i Filipek Stanisław, który zmarł 
z ran w ^szpitalu. Ciężkie rany odnieśli: Kozłowski, 
Wojtowicz, Madejski, •— ponadto jest rannych oko­
ło 40 osób, które leżą w szpitalu w Lubartowie.

P o w. Ci e e h a n ó w.
W powiecie Ciechanowskim przed 1-szym Ma­

jem były masowe aresztowania. Wszyscy podejrza­
ni robociarze i chłopi znaleźli się za kratami. W  dniu
1-go Maja zebrało się jednak 2000 z górą chłopów 
i robotników, którzy śpiewając pieśni chłopsko- 
robotnicze i wznosząc okrzyki manifestowali po uli-
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cacli miasta. Policja zmobilizowana z całego po­
wiatu szarżowała, rozpędzając zebranych.

M i ę d z y i z e c  pow. Radzyń.

W Międzyrzeczu i okolicznych wioskach aresz­
towano przed 1-szym Maja przeszło 30 chłopów. 
OhÓpiaż jednak policja zabrałayco najczynniejszych 
chłopów, 1-ga Maja uformował się pochód liczący 
przeszło 50 osób. Wśród śpiewu pieśni, chłopi de­
monstrowali swoją gotowość do walki o lepsze ju­
tro. Ściągnięta z okolicznych posterunków policja 
rozbiła pochód. Świadomość ■ jednak chłopska bę­
dzie wzrąstać nadal, zbliżając chwilę zwycięstwa.

W. B r z e z i n y ,  pow Stopnica.

W nocy z dnia 30 kwietnia na 1-go maja zo­
stały ściągnięte do wsi Brzeziny, Potok, Rudki Małe 
i Duże, Skadla, Życiny i innych oddziały policji 
w sile 5 do 30 policjantów. Ponieważ trudno było 
w tych warunkach urządzić pochód, tembardziej, 
że organizacja „Samopomoc11 nie tak dawno jest 
u nas, chłopi manifestowali swoją solidarność z ro­
botnikami, przeciw wyzyskiwaczom, wywieszając 
masowo pzerwone sztandary. Większość chłopów 
wstrzymała się od robót wszelkich w polu dla ucz­
czenia święta cbłopsko-robotniczego.

R z e c z y £  a-Z i e m„ pow. Janów Lubelski.

W  tym roku nie urządziliśmy demonstracji z te" 
go powodu, że z rozkazu pana starosty znalazł się 
cały Komitet pierwszomajowy w Janowie niby, że 
„formalności należycie nie załatwiono11.

Na dodatek przybyła spora gromada „opieku­
nów" pieszych i konnych — bacząc byśmy nie po- 
ginęli. Również do pomocy sprowadzono w tym 
roku szwadron kawalerji, którą umieszczono w są­
siedniej wsi. Ponieważ uniemożliwiono nam zado­
kumentowania naszej solidarności z chłopami i ro­
botnikami całego świata —  przeto choć tą chogą 
ślemy pozdrowienia chłopom i robotnikom wszyst­
kich państw kapitalistycznych walczących o nale­
żyte prawa. Czarny,

Powiat Janów Lubelski.
Wsi Lipy, Gielnia, Goliszowice i Kępa.

•z Chłopi, wyżej wymienionych wsi, przysłali nam 
korespondencję, w której dają czytelnikowi krótki 
obraz nędzy i wyzysku, aby wszyscy chłopi mogli 
się z nią zapoznać.

Już przed dwoma laty obszarnik próbował wy­
rugować nas z praw serwitutowych, proponując 18 
morgow ziemi na numer, w tern połowę lasu'. Kie­
dy solidna nasza postawa odparła te zakusy obszar­
nika, to teraz przymusowa chcą nam odebrani, ser­
witut, z którego korzystały całe pokolenia chłop­
skie. Zamiast Całkowitego użytkowania z lasu, 
opału, budulca i pastwiska, Chcą nas łaskawie ob­
darzyć piachami, —  bo cóż się komu dostanie 
z lasu gdy według ich rachuby ma wyjść na nu­
mer po 2V2 morga lasu? Ni lasu, ni pastwiska, 
boć przecież po wycięciu lasu, to i trawa na szcze­
rym piachu nie urośnie, a o trawie na tabun polu, 
to niema co mówić. Krok za krokiem chcą ode­
brać' wszystkie prawa serwitutowe. Wprowadzili 
już opłaty za grzyby i jagody, a pański sługus 
leczniczy Sadłowski maltretuje Chłopów za zbiera­
nie jagód, tłucze garnki i bije, kogo spotka w lesie

Przy wyrębie lasu, prowadzonym przez Śląsko- 
Szwajcarską Spółkę Drzewną, kapitaliści wyzysku­
ją robotnika do ostatnich granic. Za ciężką harówkę 
przy zwóżce płacą po 4 zł. od metra, tak, że na 
jednokonną furmankę można zarobić najwyżej 
5J—8 złotych dziennie. Od sztuki pokładów dębo­
wych płacą traczom 60 gr., tak, że za 10-cio go­
dzinny dzień pracy zarabiają przy największym 
wysiłku do 3'50 złotych dziennie.

Od korowania słupów telegraficznych, przy 
którem pracują starsi, młodzież a nawet dzieci 
chłopskie, zmuszone nędzą do ciężkiej pracy za­
robkowej, płacą po 5 gr. od metra co wynosi
2— 2'50 złotych za 12-to godzinny dzień pracy, Ła- 
downiczy mają jeden złoty od metra zarobek 
dzienny 3 do 5 złotych.

Lecz Fabrykant i jego wsjiólnicy jak Fridzi
1 inni nie zadawalają się wyciskaniem ostatniej 
kropli polu z robotnika, ale posuwają się jeszcze 
do oszustw i kradzieży nędznych zarobków, jak to 
było z ładowniczymi, którym w ciągu 2 tygodni 
obliczyli o 114 metrów mniej przy wypłacie. Na 
ten wyzysk i oszustwa odpowiedzieli ładowniczy
2 dniowym strajkiem, który zakończył się zwy­
cięsko całkowitem uznaniem ich żądań. Ten przy­
kład zdccydowanćjj i zwyt ięskicj walki musi być 
dla ogółu chłopów wskazówką, jak należy się bro­
nić przed wyzyskiem burżujów i walczyć o swoje 
prawa. Przeciw rabowaniu praw serwitutowych, 
przeciw wyzyskowi i przeciw obniżce płac, ogoł 
zainteresowanych Chłopów pracujących i robotni­
ków odpowie solidarną walką strajkową, w imię 
następujących żądań :

Precz z przymusową likwidacją Serwitutu i ra­
bowaniu praw serwitutowych!

Żądamy wydzielenia serwitutu na terenió me 
wyciętego lasu!

Żądamy pełnowartościowego odszkodowania 
za. należny serwitut!

Żądamy pasienia krów na terenie całego nie- 
wyeiętego lasu!

Żądamy należnego opalu, ściółki i budulca!
tŻądamy zniesienia wszelkich opłat za zbiera­

nie grzybów i jagód!
Żądamy: 5 zł. od metra przy zwózce drzewra

—  i 1'30 zł. dla ładowniczych od metra, — 70 gr. 
od pokładów dębowych, 55 gr. od sosnowych dla 
traczy/8 groszy od metra przy korowaniu, dla 
dniówkowych po 3'50 zł dziennie.

Zdobyć powyższe żądanie możemy jedynie sku­
teczną walką strejkową.

Walka strajkowa da nam lepsze warunki pra­
cy i płacy,

Jak się odbywały niezorganizowane strajki 
rolne na Pomorzu.

W powiecie Rypińskim jest bardzo dużo mło­
dzieży bezrolnej, poszukującej rok rocznie pracy 
na folwarkach obszarniczyeh, przeważnie na Po­
morzu.

Na jesienny sezon pracy wyruszyło około 90 
robotnikow i robotnic, w czem większość młodzie­
ży. Po przybyciu do fol. Cielęta, obszarnik kazał 
iść do pracy bez żadnej umowy. Po przepraCowa- 
niu jednego dnia w warunkach, ktoreby nam gwa­
rantowały, że obszarnik nas nie oszuka, obszarnik 
oświadczył, że żadnego kontraktu zawierać nie chce
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i będzie nam płacił po 20 gr od wykopania jedne­
go metra kartofli, na cośmy .się zgodzili.

Jedna z robotnic po przepracowaniu 3 dni za­
żądała zaliczki na zaknp chleba. Zaliczkę obszar­
nik jej dał z zaznaczeniem, że liczy 16 gr. od me­
tra. Na skutek takiego podstępu postanowiliśmy 
zastrajkować. Jednakowoż strajk nasz nie był zor­
ganizowany co się w następstwie bardzo nieko­
rzystnie odbiło. Obszarnik kazał nam iść do pracy, 
bo w przeciwnym razie nie da nam obiadu. WszysGy 
postanowiliśmy nie iść do pracy, jednocześnie wy­
stawiliśmy nowe żądania jak:

1. remont okien, które były wytłuczone,
.2. lepsze życie (życiejskładało się z maślanki 

z pod cyntryfugi, kartofli i kwasu ze zgniłych ja­
błek).

Na żądania te obszarnik djabelsko się obraził 
i wymówił nam pracę. Wypłatę zrobił j>o 16 gr. 
i kazał nam odchodzić. Nie mając żadnego doświad­
czenia w' walce strajkowej ustąpiliśmy. Za pracą 
udaliśmy si<||do innego folwarku i te same hece: 
pojawiły się, co u poprzedniego. My po przepraco­
waniu kilku dni u obszarników —  ustępowaliśmy,, 
dalej i tak cały Sezon potrosze- wyzyskiwali nas 
obszarnicy u których żeśmy tylko pracowały. Inne 
grupy robotników tak samo strajkowali polrosze, 
bez żadnego rezultatu. Czyli z tego wypływa, że 
strajki wszystkie, jakie były, a było ich kilkanaście, 
były strajkami fruwającemu Obszarnicy wypłacali 
po 16 gr., a nawet i mniej, w lycli miejscach, w 
których zamiast obiecanych po 20 gr.

Co należało robić, b^każdy strajk wygrać?
Należało meustępować tak diugo, ażby się 

każdy przeprowadziło do zwycięstwa, nie wolno 
było w tym wypadku dopuszczać łamistrajków 
i w ten sposól) napewno doprowadziliby do w y­
granej walki o poprawę swego bytu. Jest to nauka 
na przyszłość dla nas i dla innych.

Wiadomości z kraju i ze świata.
I-szy Maj w  Polsce.

Za I. K. C. z dnia 3 V. 1931 podajemy:
W  W arszaw ie: O godz. 7'ł5 jirzy^źbiegu ulic 

Węgierskiej Kaliskiej grupa komunistów w ilości 
60 osób rozwinęła sztandar. Na wddok policji de­
monstranci rozpierzchli się. O godz. 9-tej ilość ze­
branych w dzielnicach poczęła wyrastać. Z dzielni­
c y  Frakcji Rewolucyjnej wyruszył o godz. 9-tej po­
chód w kierunku Pb Tealralnego; z dzielnicy W ol­
skiej w ilości 500 osób z trzema transparentami; 
z ul. Chłodnej i t. zw. Elektrowni —  razem około 
700 osób. Przed fabryką „Parowóz11 zebrała się 
nieliczna grupa komunistów, którzy usiłowali dostać 
się do pochodu Frakcji Rew. Na tem tle doszło do 
zajścia na ul Białołęckiej. W czasie wynikłego tu­
multu został rann^yw nogę potjjferuukowy policji 
Kazimierz Chmielewski. Do drugiego zajścia, wy­
wołanego pr/ez komunistów, doszło w pobliżu fa- 
fryki Lilpoppa przy ul. Bema na Woli. Z przed fa­
bryki wyruszył pochód Frakcji Rew. w liczbie 
około 500 osób. Jednocześnie za tym pochodem 
uformował się pochód komunistyczny w ilości około 
100 osól) z jednym sztandarem. Nastąpiło starcie, 
] ) 0  którem komuniści pozostali pod fabryką, zaś 
poehod Frakcji Rewol. posuwał się dalej. W czasie 
starcia pomiędzy pochodem P. I*. S. a komunistami

przy ul. Bema został zniszczony sztandar komuni­
styczny. Komuniści w większej grupie o godz. 10 
zebrali się przy. zbiegu ul. Miłej i Smoczej, w ilo­
ści około 200 osób, gdzie uformowany został po­
chód. 'Przy ul. Niskiej zebrała się znowu większa 
grupa komunistów z 6 transparentami. Policja roz- 
prórszy-ła ten pochód przy zbiegu ul. Smoczej 
i Pawiej. Przy zbiegu ul. Kupieckiej i Zamenhofa 
policja rozproszyła grupę komunistów w ilości 500 
osób. Przed kościołem św. Fiorjana na Pradze zo­
stał rozproszony pochód komunistyczny, złożony 
z 200 osób. Policja odebrała transparenty i zatrzy­
mała sa osobników, którzy nawoływali do stawiania 
oporu. Na placu Teatralnym (miejsce centralne wie­
cu Frakcji Rew.) około, godz. 10 ,30 zgromadzonygh 
było około 3000 osób Frakcji Rew. z 60 sztanda­
rami, 40 transparentami oraz kilku orkifeśtrami. Mi­
licja, która ob sta wiła.Nały phy* Teatralny, usiłowała 
nie dopuścić członków innych organizacyj, zwłasz­
cza komunistów. Po wysłuchaniu przemówień, po­
chód Frakcji Rew. ruszył o godz. 11'05 ulicą Sena­
torską w kierunku Krakowskiego Przedmieścia. 
W  czasie wieSu zdołało się jednak przedostać, na 
pl. Tealralny małemi grupami po kilka osób około 
1000 komunistów. Do żadnych zajś§ jednakże nie 
doszło. Komuniści natomiast w rozmaitych punk­
tach miasta tworzą drobne pochody, demonstrując 
dóść agresywnie. Przy zbiegu ulic;!' Wołyńskiej 
i Dzielnej grujja komunistów, złożona z około 300 
osób, została rozproszóna. Na ul. Karmelickiej de­
monstrujący komuniści zaczęli rozbijać szyby wy­
stawowe, w czem jednakże przeszkodził im silniej­
szy patrol policyjny. Na pi. Żelaznej Bramy wśród 
demonstrujących komunistów zauważono kilkunastu 
osobnikow w czajikach akademickich. Pozatem 
drobne demonstracje miały miejsce przy ul. Za­
menhofa, przy Żelaznej, na Lesznie. Popołudniu 
odbył się szereg akademji, urządzonych przez or­
ganizacje socjalistyczne. Przebieg tych akademji 
był zupełnie spokojny. Komuniści do wieczora 
w rozmaitych punktach miasta urządzali próby de*- 
monstracji. Ze względu na całkowily spokój, nU*sku­
tek zarządzenia władz, pogotowie policyjne zostało 
zredukowane do połowy.

W e Lw ow ie : Komuniści dali bardzo słaby 
znak życia. Grupka, złożona z około' 50 osób, ze­
brała się pod pomnikiem Sobieskiego. W pewnym 
momencie wyskoczyło na barjerę, okalającą pom­
nik, dwóch osobnikow, z których jeden rozwinął 
czerwony sztandar, a drugi począł wygłaszać prze- 
mowienio1? Równocześnie policji udało się areszto­
wać 5-ciu prowodyrow. M. in. aresztowano mówcę, 
słuchacza politechniki Spandorfera, ,chorążego8, 
słuchacza politechniki Iłorszowskiego, oraz „ko­
mendanta piacu“ , którego nazwiska nie stwier­
dzono.

Od Redakcji. Nr. 3 „Głosu Chłopskiego*' w y­
chodzi z tygodniowem opóźnieniem —  ze względów 
od nas niezależnych.

Chłopi!
Byt „G łosu Ch łopsk iego" zależy od 
Waszego poparcia, jednajcie nowych 
prenumeratorów. 

Wpłacajcie prenumeratę.
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W  Ł o d z i .  Łódź ,  1 maja.  (W ) .  .1 maj  i minął  w  Łodz i  
zupe łn i e  spokojn ie .  K. ina oko ł ę  godz iny  i 1 - tej  ruszył  
pochód P. P. S., n iemi eck i e j  soc ja lne j  part  j i „ P r a c a “ i Hundu 
z W o d n e g o  Ry nku  na Po j es ie  Kon s tan tynowsk i e ,  gdz i e od ­
dz i e lny  pochód u f o rm ow a ł a  Frakc j a Rewolucy jna .  Komuui śc i ,  
k t ó r z y  us i ł owa l i  s f o rmow ać  pochody w  k i l ku punktach m ia ­
sta, zostal i  rozproszeni  pr ze z  pol icję.  Na  teren i e woj .  łódzkie*? 
go  p i e rw szy  maja rów.nież miną )  spokojni e .  W  P i o t rk ow i e  
i O zo rk o w i e  komun iśc i  us i łowal i  z or gan i z ować  po ih od y ;  z o ­
stal i  j ednak  rozproszeni .

Z ag łęb ie  D ąb row sk ie . Sosnowi ec ,  1 maja (Bs.)  1-go 
ma ja  ne  te reni e  Za g ł ęb i a  Dą br ows k i ego  komun i śc i  wykaza l i  
w i ęks z ą  agresywność ,  aniżel i  w7 latach ubieg łych.  W  Będzinie!  
i  w  D ąb row i e  Górn icz e j  f ab ryk i  i p rzeds iębi ors twa budow lane  
f u n kc j o n ow a ł y  normaln ie ,  nat omias t  w  Sosnowcu i oko l i c z ­
nych kopaln i a ch  zas t r a jkowa ło  do 50 proc P i e r w sz e  zajście 
mia ł o  mie j sce  w  Czeladzi ,  gdz i e  komun iśc i  ruszyl i  pochodem 
wznosząc  po  drodze  ok r zyk i  ant ypańs twowe .  Oddz ia ł y  pol icj i  
r o zp rós zy ł y  z g r omadzonych  bez  użyc i a broni ,  przyczóin patjśo- 
łuj ący pol ic janci  obrzucani  byl i  kamieni ami .  Znaczn ie  g r o ź ­
niej  i n i ebe zp i ec zn i e j  z a rysowała  się sytuacja w  Sosnowcu,  
na skutók p rz ybyc i a  posła komun i s t y c znego  Rożka.  W  chwi l i ,  
gdy  z g romadzeni  p rz y  ul. ii-go Maja komuni śc i  zaczęl i  w z n o ­
sić p r o w o ka cy jn e  okr zyk i ,  oddz ia ł y  pol icj i  p ieszej  zastąpi ły  
im drogę.  W  tym momenc i e  od s trony kom un i s t ów  posypał y  
się gęst e  strzały  r ewmlwerowe,  oraz rzęsisty grad kamieni ,  
ob l anych  wi t r j o l e j em.  Poniewmż ag r e sywność  tłumu,  podbu­
r za neg o  przez  pos ł a Rożka ,  s tawała się coraz  ban.z ie j  n i e ­
bezpieczna,  p luton pol ic j i  p ieszej  oddał  3 sa lwy  ka rabinowe  
w  powiet rze .  Komun iśc i  rzuci l i  się do ucieczki .  P r z y b y ł y  od ­
dział  pol ic j i  konne j  oczyśc i ł  ha łdy  z resz tek pozostał ych k o ­
munis tów.  W  czasie s t r z e l an iny  dw i e  o soby  c y w i ln e  zosta ły  
c i bżko  ranne,  j edna l e kk o  w nogę.  W  tym czasie komuni śc i  
ruszyl i  pochodem z ul. Modr z e j e wsk i e j  p oc z ą t k ow o  ku ma g i ­
s tratowi ,  a pot em w  stronę k om end y  pol icj i ,  domaga j ąc  się 
zwo ln i en i a  6&r‘ a r e s z t owanych cz ł onków7 wydz i  iłn c z ynnego  
K. P. P. Główmi  a ranże row i e  pochodu w l iczbie dwudzies tu 
k i lku zostal i  ar eszt owani .  O godz.  14-to'j z a panowa ł  \ So ­
snowcu spokój ,  nat omiast  do starć doszło  w  S trzemieszycach 
i Kaz imi erzu,  gd z i e  pochód komun i s t y c zny  obrzuci ł  kam ie ­
n i ami  auto c i ę ża rowe  z pol ic ją.  Dwóch pol ic j antów7 zostało 
c i ę żko  r annych  w g ł owę .  Pol ić ja  zdoła ła pochód rozprószyć.  
Podobne  zajście  mia ł o  mie jsc e  w  Porąbce.  Rów n i e ż  tutaj  k i l ­
ku po l i c jan tów7 odni os ło  k on tu z j e ;  pochód j ednal i  został  
rozprószony.

W o j. K ie leck ie . W  Koński ch przys z ł o  do starć, gdz ie  
do pochodu soc ja l i s ty cznego  przy ł ąc zy l i  się komuniśc i  ze  są­
s i edni ego  S tą po r ko wa  i S zyd łowca ,  k t ó r zy  zmieszal i  s.ię z g ru ­
pą be z robo tnych.  Pod  s ta ros twem pol ic ja  zagrodz i ł a demon-  
strai  t om drogę.  Gdy z t łumu pcfsypaly się kamienie ,  pol ic ja 
oddała sahvę  w7 pow ie t r ze ,  poc zym demons t ranc i  rozpierzchl i  się.

K wuwy 1 m aj w  M aniew iczach. Za „Gaze tą  War - '  
s za w sk ą ‘  p o d a j e m y :  W  Mani ew i czach ,  pow ia tu kowre]skiego,  
s f o rmowa ł  się w  dniu 1-go. maja,  n i ed ozw o l on y  prze z  władze  
pochód,  k t ó r y  z.ost ił r o zw ią zan y  przez m i e j s c owy  posterunek 
pol ic j i  W  t ym samym czasie  od s t rony  wsi  Gródek  nadcią­
gnął  drugi  pocnód w  l iczbie  do 1.000 osób / c z e r won ym  s ztan­
darem z nap i sem : „ P r e c z  z burżuazją,  niech ży j e Rosja'  so­
w i e cka  P‘ Zastąpi ł  drogę  pochodowi  oddz i ał  P. P, w7 l iczbie 
10 ludzi  Na  w e zw an i e  t łumu do roze jścia się, posypał y  się 
w  stronę pol ic j i  k a m i e n i e j  a następnie  r o z l e g ł y  stę strzały 
rew7olw7e rowe,  w7slui tek c zego  o t rzymal i  ohrażeuki  c i e l esne 3 
pos te runkowi ,  a kom end an t ow i  oddziału,  s tarszemu p r zodo ­
wn i ko w i  K r a j e ws k i e mu  kula p rzeszy ł a czapkę.  ■. Gdy  strzały 
o st rzegawcze ,  dane'  przez  pol ic je ,  nie pom og ł y  i t łum w7 da l ­
s zym cu,gu nap ie rał  na pol ic ję ,  usi łując ją  rozbroić,  wów czas  
dano sahvę do tłumu,  sku tk i em c zego  zos l ał  z ab i ł y  Miki t a 
Ol chowi cz ,  mieszkaniec,  ws i  Ciródka i ranny  Sfejfasljan Ko- 
w i l ą z u k  z Man i ew jc z ,  k t ó ćkp t ego ż  dnia zmarł .  T łum na w i ­
dok trupów7 cofnął  się w  k i erunku Gródka W  wyn i ku  do ­
chodzeń,  p rowadzonych  przez komendan ta  P. P pow7. k o w a l ­
skiego,  aresztow7ano 5>osót>.

1-szy Muj w e  św iecie .
I. K. C. donosi  :

K rw a w e  ro/ruchy stra jk o w e  w  uf u nie K entucky  
w .4 m eryce. Z Nowrego Jorku d on os i :  Roz ruchy  s t ra j kowo  
w  okręgu kopa ln i anym Harlan (K en tu ck y )  poc i ągnę ł y  /a sobą 
lu of iar  śmi er te lnych,  w  teru { ^po l i c j an tów .  S tra jku jący  ro­
botn i cy  pokopa l i  sobie  r e gu la rne  r o w y  strze l eckie ,  na k tó re  
pol icja wrykona ła  atak,  przy.  użyciu karabinów7 ma szynowych  
i i oi.rb ł zawiących  Robo ln i c y ,  k tó rych l i czbę szacują na 125, 
atak odparl i

W  Z. S. R. R. Mos kw a  1. &  - Dzień pierwszego? maja 
o bch odzony  był  w  Mo s k w i e  podobni e ,  jak i lat poprz ednich,  
bardzo  szumnie.  Miasto  t onę ło  w powodz i  t ransparentów-, .róż­
no ko l o rowych  szy ldów7 i napi sów,  wśród k iprych dość często 
P0w ia r za ł v  się po z d row i en i a  dla hiszpańskie j  p a r l i  komun  
stycznej  i  koniunistyrznjy. f l i  oddz ia ł ów  wo j s kow ych  w Chinach.  
De f i l adz ie  przyg lądal i  się c z ł on ko w i e  Pol i t biura z Sta l inem 
na czele,  komisa rze  ludowi  o raz  i /donkow ie  p rezyd jum c. k. w. 
z. Ka l i ninem.  T r y b un y  zajął  korpus dyp l omatyc zny ,  prasa 
oraz rodzinrfc wyb i tn i e j s z y ch  komun is to  .v. Po  fflefiil idzie armj i  
nastąpi ła def i lada P r z ysposob i en i a  W o j s k o w e g o ,  a następnie  
ro zpoczął  się pochód zw ią z k ó w  zaw.,  :fzJkó'J i różnych dcjegj i- 
cyj  przyjezdny cii. Dość często pow ta r za ł y  się karykatury ,  
ośmiesza j ące  duchow i eńs two ,  z ag ran i c znych  mężów7 stanu, 
c z ł o n k ó w  U-ej M i ęd zyn ar odó wk i  i t. d.

J a p o n j a .  W  p rz eddz i eń  1-go Maja a r es z t owano  w  Ja- 
p o n j i  2.400 komun i s t ów,  w  czem 300 w o j s k o w y c h ,  zaś w c za ­
sie 1-go JM a j a w T ok i o  a r e s zt owano  800 demonstrantów' ,  na 
prowinc j i  oko ł o  1.000.

W  H iszpanji. MnpTffistłięjfl  I -go  Maja mia ły  p r z eb i e g  
n i e zw yk l e  burz l iwy.  W  wie lu punktach miasta doszło  do 
s trz e laniny pom ięd zy  demons trant  mii  a pol icją,  a n aw e t  do 
wa lk  ul icznych.  Bezrobotni  wdar l i  się do hali r y n k o we j  i sp l ą­
drowal i  urządzenia.  Równ i e ż  ' o g ra b i o no  wi o l e  sk l epów.  Pb! 
mani fe st ac jach do j i rezydenta rządu ka tu loński ego  płk.  Macj i  
udała się delegac ja,  k tóra przeds tawi ła  mu postulaty mani fe-  
s bm lo w .  Przed pabice.rri w yw ią za ł a  się strzelanina.  Jest  w i o l e  
rannych i 1 zabi ty.  Gdd no oko ł o  100 strzałów.  W o j s k o  r o z ­
proszy ło  i i i  in i festautów.

W  A n g l . j i .  W  Londyn i e  mi ędzy  komun is t ami  a pol ic j ą 
dos/Jo do starcia.  2-eh o f i c e r ów  pol icj i  i ki lka osób c yw i ln ych  
odni os ło  rany.  A r e s z t ow an o  0-ciu komun is t ów.

Francja. W przeddz ień  1-go Maja j ak  i roku ub i e ­
g ł e go  a r es z t owano  ki lkuset  na jwybi tn i e j s zy ch d z i ał ac zy  
komun is ty c znych,  w  o z e m .70 o bco k i a j o wcó w .  W  Paryżu a r e ­
s z t owano  400 osób ])od zarzi i le in rozdaw ania ul otek oraz wzno  
szenia podburza j ących o k r zyk ów .  M. in. a r es z t owano  yóda- 
ktor.a dz i enn ika komun i st y cznego  „ A \ . m g a r d e “ .

Niem cy. Pochód komun i s t y czny  w Ber l inie  licz.yl w  tym 
roku oko to  150 ty s i ęcy  ludzi. W  Ber l inie  doszło  przed uni- 
wmrsy le l em do bójki  pomiędzy  soc ja l is tami  i h i t l e rowcami .  
Skorzystal i  z t ego komuniśc i ,  wywdesa ijąc na on iwe r sy t e e i e  
f l i fgę komuni st yczną.  Oko ł o  gOilz. 3 w  nocy napadl i  n i ewy 
ś ledzeni  o sobna y na patrol  po l i cy jny ,  do k t ó rego  dali  sze reg  
s trzałów.  I pol icj  mt jest c i ę żko  ranny.  W  Momicl i juni  doszło  
do starcia komun i s t ów  z socjal istami.  100 kom un i s t ów  ar e­
sztowano.  W  Monachjuni  pol ic ję  obr zucono  gradem kamieni .  
Jest 7 rannych.  W  Ber l inie  a r es z t owano  77 komunis t ów7. 
W  .1 uclenburgn, w7 Styrj i ,  dosz ł o do starć m i ędzy  komun is t a  
mi a jmlicją.  I pol ic jant  zostat  c iężko  r anny w  płuco.  W o j ­
sko opró żn i ł o  plac.
W yspy  H aw ana. W ll.uwumie 4 o soby  zosta ły  zabi te,  I  od ­
n i os ł y  rany.

Odpowiedzi Redakcji.
Łysobycke, pow . Luków , t.ist z kor e spondenc ją  o 1 

maju Otrzymal iśmy.  Pos ta ramy się umieścić.  S t a ru j e^ '  się p i ­
sać na tern.ii s amorządowy ,  gosj ioibi rczy i t. p. Rozszer za j c i e  
naszą gazetę.

K am i) Zygm . Adresy  wyko r zys tamy .  X Waszych o k o ­
lic mamy  bardzo m i lo adresów,  ko r e spondenc j ę  J-szo ma j ow ą  
umieszczamy.

G rzybień  K. Wska za ne  adresy  wykorzystal iśmy. ,  ko r ? *  
sponder ic jy  umieścimy w najbl iższym numerze.  Protestu,  ze 
wzg l ędu na znane  W am  warunk i  cenzu alne - umieśc i ć  nie 
możemy.  Piszcie  często  kor espondenc j e  na tcnial  spraw, p o ­
da tkowych ,  komasacy jnyc l i ,  s amorządowyc l i  i t. p.

Poflmunicki .tan. Opłaćc ie  nal eżność  p rz ekazem p i e ­
n i ężnym,  k tóry  możec i e  nabyć  na poczcie.

kiibiuk P io tr. Gazetę ,  w i lości 12 e gz emp lar z y ,  p rze ­
s y ł amy  do N-ru 2. Klarujc ie  Się uisz"zać  należność  regu larn ig )  
a tern nas wzmocn ic ie .

Don Chanesinan. Sześć e g z e mp la r z y  w y s y ł a m y  od Nr.  3. 
Stale  regulujc ie  należność.

„ G f i o s  C h . p g i s k i "  wychodzi we środę z datą niedzieli
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